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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

C z y t e l n i c y !

Dokładamy wszelkich starań, aby „Gaiazdn" 
nasza zadość czyniła potrzebom i wymaganiom 
Abonentów. Jednakże utrzymanie tej Gazety wy
maga coraz nowych nakładów, tern większych, 
aby wychodziła na czas i aby była coraz le
psza. A Gazeta tylko wtenczas może być le
psza, gdy hpdzie miała pomoc, a o te pomoc 
dopiero postarać się może, gdy zdobędzie sobie 
większą liczhę Abonentów. Ztąd wypływa, że 
Czytelnicy nasi powinni nam ze swej strouy o 
ile możności dopomagać, starając się zachęcać 
swych znajomych i sąsiadów do zapisywania so- 
DPBj

„Gwiazdy Piekarskiej44
tej jedynej w swym rodzaiu Gazety, która nie- 
tylko, te podaje wiadomości polityczne, spółe- 
czne, z Mizka i z dalekiego świata, ale nadto 
prowadzi Kronikę kościelną, wykazując zasady 
i cechy, czyli znaki i prawdy Kościoła katolic
kiego, wyróżniające go od wszystkich innych 
wyznań niekatolickich. A tym sposobem utwier
dza Czytelników swoich w świętej Wierze Oj
ców i Pra-Ojców, skutkiem czego zapewnia im 
już na tjm  świecie pomoc Bożą, która jest 
najtrwalszą, a po skończonej tej pielgrzym* 
doczesnej i żywot wieczny

Otóż drodzy uam Czytelnicy jeszcze raz od
zywamy się do Was popierajcie nasze dobre 
chęci ku Wam, a my wówczas będziemy w mo
żności coraz więcej, coraz doskonalej czynić 
zadość potrzebom Waszym. A i każdy Czy
telnik popierający nas skorzysta również, bo 
będzie mial coraz lepszą Gazetę, coraz więcej 
wiadumości, a i nowi Czytelnicy nie wyrzucą 
na marne swego grosza, gdy zapiszą sobie 
„G w la z (ty “ , bo z niej nietylko, że się wiele 
naaczą, ale i język polski, ta jedyna spuścizna 
po Ojcach naszych w chatkach ich coriz wię
cej się rozgości, a tem samem serca ich roz- 
radnje. Już dawno to powinni uczynić ci mia
nowicie, co żadnej Gazety dotąd nie trzymają, 
bo jakże to dziś człowiek w tym właśnie cięż
kim czasie, może się obyć bez gazety? bez ja
kiejkolwiek wiadomości, co się w świecie dzie
je  —  co o nas i o dzieciach naszych radzą?

Tak więc popierajcie tę „ G w ia z d ę 44, która 
zawitała do Was tu do Piekar, i z sercem o- 
t w ar Lem, z sercem bratniem pragnie o ile tylko 
może Was uszczęśliwić! Was pocieszyć!! a 
wszyscy razem wspólną z tego odniesiemy korzyść.

Walczymy już czwarty kwartał z łaski Boga 
i dokładamy wszelkich starań, jakeśmy to z gó
ry powiedzieli, aby tylko zadość uczynić na
szym Czytelnikom. —  Zdobyliśmy choć z tru
dem wielkim własną drukarnię, —  postaraliśmy 
i o dobrych pracowników, aby tylko Abouen- 
tów naszych zadowolnić —  i aby odtąd Gazeta 
n a  o z n a c z o n y  cza s  dn ich rąk się dosta
wała, a n ie  s p ó ź n ia ła .

Nowy rozpoczyna się miesiąc, kto więc ma 
ochotę zapisać sobie „ G w ia z d ę 41 naszą na te 
dwa miesiące: Maj i Czerwiec zapłaci tylko 
w Ekspepycyi naszej 55, a z odnoszeniem do 
domów 66 fenyguw. Podąiajcie więc Bracia 
Ko ha ni i zapisujcie się, kto je j jeszcze dotąd 
nie zapisał, korzystajcie ze sposobności, a nie 
pożałujecie.
Redakcya i Administracya Gwiazdy Piekarskiej.

Szanowni Czytelnicy raczą ze swej strony o 
wszelkiej niedokładności w odbiorze nieregular
nym „Gwiazdy" jak i w ogóle, gdy spostrzegą 
jakiekolwiek niedokładności w niej, które w y
magać będą ulepszeń, zawiadomić o tern bez
zwłocznie listem choćby otwartym niżej podpi
sanego redaktora i współwydawcę „Gwiazdy".

Stanisław Czerniejew ski.

Niedziela Przewodnia
Miniona Niedziel1, jak Wam wiadumo Szanowni 

Czytelnicy, była tiedzielą Przewodnią. Niedziela 
ta ma wielkie znaczenie w porządku Świąt kościei- 
n\c.h; na niej to ukończyła się oktawa uroczystiści 
Wielkanocne], która dawniej była ciągiem Świętem, 
ośru dni trwająoem. Te dnie oktawy święci! da
wniej Kościół z powodu nowo-ochrzco iych, umacnia* 
jąc ich posiłkami du -hownemi. W  pierwszych bo- 
\vi-m wiekach chrześcijaństwa, z wyjątkiem gwał
townej potrzeby, nie chrzcono tylko dwa razy do 
roi u, t. ,]. w sobotę Wielkanocną i w sobotę po 
Zielonych Świątkach, a ocbrzcouych na znak uzy
skanej niewinności przyoblekano w białą szatę.

Ewangielja św. w niedzielę minioną głosiła hi* 
storyę ukazania się Chrystusa Pana Apostełem w 
dnt 8 po Jego Zmartwychwstaniu. Chociaż Pan 
Jezus zmartwychwstały, zaraz pierwszogc dnia, t. j. 
w Wielką Nied-.elę ukazał się Matce Najświętszej, by 
Ją pocies<yć po tylu smutkach i boleściach, a po
tem ukazat się niewiastom idącym do grobu dla na
maszczenia Jego Ciała, Piotrowi i dwom uczniom 
idącym do miasteczka Emaus, nakoniec wieczorem 
w samą "Wielkanoc ukazał si.ę wszystkim uczniom, 
gdzie byli w jednym domu zgromadzeni,— z wyjąt
ku m Tomasza,— wszedł do nich Pan Jezus zam
ku^ temi drzwiami i pozdrowiwszy ich mówiąc: „Pukoj 
Wam", pokazał im znaki ran w rękach swoich i bo
ku, dla przekonania ich o prawdziwem Swojem 
Zmartwychwstaniu i dla pocieszenia ch w smutku. 
Wówczas to udzielił im władzę odpuszczania grze
chów, którą przed! śmiercią Sim tylko posiadał; 
tchnąwszy na niuh, rzekł im: „weźmijcie Dujha
Ś-go, których odpuścicie grzechy, są im odpuszczo
ne, a których zatrzymacie, są im zatrzymane." Od- 
tj,d to kapłani stali się sędziami naszych sumień, a 
my zobowiązani jesteśmy wyznawać grzechy w Sa
kramencie pokuty, którą Chrystus Pan ustarowil.— 
Tomasz ś., któremu gdy powrócił, drudzy Aposto
łowie mówili, że widzieli Pana Jezusa zmartwych
wstałego. że tu był między niemi, nie chciał uwie
rzyć, ale rzekł: „Jeśli nie ujrzę w ręku Jego prze
bicia gwoździ i nie włożę ręki mojej w bok Serca 
Jego, nie uwierzę". Upór ten dopuścił Bóg na tego 
Apostola, który zkądinąd był przywiązany do Zba
wiciela, dla tego, żeby on posłużył za nowy dowód 
Zmartwychwstania Chrystusowego.

W  ośm dni potem, czyli właśnie w niedzielę Prze
wodnią, gdy uczniowie byli znów zgromadzeni w je
dnym domu i Tomasz z nimi, wszedł do nich Pan

Jezus ponownie drzwiami zamkniętymi, ł pozdro
wiwszy ich i ik .i  pierwej słowy. „Pokój "Wam", o- 
brócił się do Tomasza, mówiąc: „Ściągnij sam pa
lec twój, a oglądaj ręce moje, i ściągni; ręk,. twoją, 
a wróż ją w boli mój, a nie bądź niewiernym, ale 
wiernym." W tedy to Tomasz wstydząc się s? ego 
uporu i przejęty skruchą najdoskonalszą, wykrzy
kną! z radością: „Pan mój i Bóg mój". To zna
czy, że jakoby powiedział: Widzę, ach widzę, że 
jesteś prawdziwie Panem i Bogiem moim. Zbawi
ciel zaś ucieszony powrotem tej zbłąkanej owieczki, 
upomniał go jako dobry Pasterz i Ojciec następu- 
jącemi sio wy: „Iżeś mnie nirzal Tomaszu, uwierzy
łeś; błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli".

Jakże ten wyrok Jezusa, jest pocieszającym dla 
nas, któizy nie widzieliśmy Chrystusa w Jego ciele 
śmiertelnem, a wierzymy, iż On jest Bogiem i Zba
wicielom naszym — oby tylko ta w.aia zgadzała 
się z uczynkami naszymi. .Albowiem czynić wyzua- 
nie, że poznajemy Boga, a zapierać się Go przez 
zie postępki, jest to nie być wiernym, ale niewier
nym. Od czego niech nas Bóg uenroni!!

Pierwsza Komunia.
W  niedzielę Przewodnią odbyła się w kościele 

tutejszym uroczystość pierwszej Komunii ś. dla 
dziatek naszych polskich (niemieckie zaś dzieci ka
tolickie uroczystość taką mi iły w poniedziałek wiel
kanocny). Uroczystość ta dla dziatek jest wielkiej 
don, islości, bo przystępując po raz pierwszy do Sto
łu Pańskiego zyskują one sobie wielkie dobrodziej
stwo. Komunja ta święta sprawia w tycb małych 
dziatkach wzrost łaski poświęcającej. Ż i  zaś dziat
ki nasze, gdy jnż rozeznać mogą co jest złe a co 
dobre, wiuny przystępować do Komunii świętej, ma
my na to wiele, bardzo wieie dowodów. Jeden z 
nich tu przytaczamy według św. Franciszka Saleze- 
go, któi y pewnej matce, mającej 10-letniego syna- 
czka napisał temi słowy: Bez wątpienia Wielkanoc 
ta nie powinni, przejść w ten sposób, żeby syn twój 
nie przystąpił do Stołu Pańskiego". —  Nasze dziat
ki mają to do zawdzięczenia gorliwości tutejszych 
księży, a mianowicie Dziekanowi i proboszczowi, 
Czcigodnemu X . Nerlicbowi. który tei i w tę uro
czystość kościelną, wstąpiwszy na ambonę całą nau
kę dla nich poświęcił. Nie żałował Czcigodny Pa
sterz piersi swoich, przemawiał całą oiłą. i to z ta- 
kiein namaszczeniem, że każde słowo jego o tej naj
ważniejszej i nairzczęśliwszej w życiu chwili tycb 
dz.atek, k °dy Pan Jezus po raz pierwszy de serca 
ich wstępuje —  pamiętać po wszystkie czapy po
winny. Dziękuj ny Bogu Szanowni Parafianie, że 
nam dal tak zacnego, tak gorliwego o zbawienie 
dusz naszych i dziatek naszych Kapłana — jakim 
jest ksiądz Dziekan . Proboszcz nasz i prośmy Boga, 
aby go nam zostawił jak najdłużej.

W" poniedziałek wielkanocny przystępowało do 
pierwszej Komunii św. z niemieckich katolickich 
dzieci tylko l i — z tych dziewcząt 6, a chłopczy
ków 8.— Za to w Niedzielę Przewodn.ą dzieci pol
skich, które przystępowały do Stołu Pańskiego było 
70— z tych dziewcząt 33, a chłopczyków 37.

Nabożeństwo majowe.
Od aziś godziny 7-mej rieozóra rozpocznij się 

u nas Nabożeństwo majowe ku czci Nienokalanie 
Poczętej Boga-Rodzicy-Dziewicy, Tej Metki nu iej, 
iw ijprzemożniejszej Niebios Królowej, dli której 
Kościół święty jeden z najpiękniejszych miesięcy w 
roku, jakim jest Maj wybrał i Jej ofiarował. Ofib- 
rujmy i my Czytelnicy nas: także Tej Matce Bożej



i Matce naszej, serca asze ! modły nasza i podą- 
tajmy jak kto moie^rzad Jaj Ołtarze; łączmy się
z Jej czcicielami, uwielbiajmy Ją w poleczeniu ra
zem, a ona uprosi nam łaskę Boże i błogosławień
stwo prac naszych, zabiegów naszych, tak co do du
szy jak i co do ciała.— Jutro z rana na wieży o- 
dezwie się już o godzinie 4-tej muzyka kościelna, 
zwiastująca wszystkim mieszkańcom, żo rozpoczyna 
się Miesiąc Maryi, a z nim i nabożeństwo Majowe, 
któro codziennio e godzinie 6-tej rano i o o 7-ej 
wieezjrem odbywać się będzio.

Tajemnicza Zbrodnia.
Opowiadanie na zasadzie akt sądowych.

(Rzecz dzieje się w Król. Polskiem.)

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 33.)

V.

—  Kłamiesz, ja ci mówię. Ty, ty jesteś mor
dercą.

—  Nie jestem mordercą.
—  Nie jesteś, zapierasz się, o 1 nie zapomina-', 

te sąd wszystkiego dojdzie, wszystko zbada i srogo 
ukarze winnych.

Glrabarz ruszył ramionami i wpatrzył się w su
fit ze spokojem i dziecinną rzekłbyś ciekawością.

—  Nie zaprzeczaj, powtarzam ci wołał sędzia, 
ja wiem wszystko, ja ci opowiem jakeś zamordo
wał ofiarę. Na dwadzieścia minut przed dwunastą 
stałeś na bocznej drodze do cmentarza wiodącej —  
drugi morderca i kobieta....

—  Jaka kobieta? spytał grabarz gwałtownie.
—  W ’ ęc nie byio kobiety ? może temu zaprze

czysz ?
Ale grabarz przybrał napowrót swoją obojętną 

fizyonomią i rzekł:
  Ja e niczem nie wiem.
—  Lecz sprawiedliwość wszystko wie, odrzekł 

sędzia, otóż, drugi morderca ubrany w berlacze 
brunatne ua nogach.

Grabarz coraz bardzej był zdziwiony, wpoił 
w sędziego oczy pełne nieopisanej grozy i przestra
chu. Sędzia dalej mówił spokojnie, wyraźnie wy
bijając akcent na każdej zgiosce, tonem na pół ci
chym, jedaostajnym, jak dźwięk kropli wody na 
kamień spadnących.

—  A  kobieta ubraną była w długą suknię 
i Bzal kaszmirowy w kraty delikatne. Ot)7 ci dwoje 
stali na szosy. Ofiara szla od miasta i wy rzuci
liście się ku niej, na miejBcu gdzie schodzą się 
dwie drogi. Czychaliście na tę krew niewinną jak 
dzikie zwierzęta.

Grabarz milczał blady i oczy spuszczał co chwila 
na ziemię —  acz teraz, od czasu do czasu uśmie
chał si" szypersko.

—  Lecz wyrwał się z rąk waszych i cefal tyłem 
po śniegu, ku murowi cmentarnemu. Nie mogąc 
mu nic zrobić od przodu, bo się broDit dzielnie 
i uciekał szybko —  ty, nikczemniku podszedłeś go 
z boku i nderzyłeś w tył głowy obuchem od to- 
poru

Teraz grabarz znów miał wyiaz giozy, nśmieoh 
mu znikł z twarzy —  a oczy świecły niezwyczajnym 
blaskiem. Po chwili jednak ocknął się, przyszedł 
do Biebie i patrzał jak dawniej spokojnie i szyder- 
ske na sędziego.

Nie było co z nim robić, sędzia kazał go od
prowadzić do więzienia. Nic więcej nie dowiedział 
się, śledzia o Btalo na tym samy m punkcie to 
wczoraj.

Po wyjściu grabarza sędzia wpadł znowu w za
dumę. lrrżal na calem ciele, bladł i czerwieniał co
chwila. Tarł czoło i był strasznie wzburzony, chwiej
ny jakiś. Dano mu znać, że przybył kapitan żan- 
damaryi i chce Bię z nim widzieć.

Przeszedł do archiwum i kazał go prosić. Idąc 
chwiał się jak pijany i co chwila ręką wspierał
o ścianę. Czul w głębi duszy, żc ta olbrzymia siła
którą wyrobił w sobie pi zez noc poczyna się tamao, 
że słabieje. Lękał się by nie upadł, nie runął.... 
by nie popękała ta zbroja żelazna, ten pancerz któ
ry ukał nocą, wśród ciszy i męczarni niezmiernych. 
Ale nie, otrząsł się, opanował i był znowu silny. 
Miał on w scbie hait olbrzymi, coś z rzymskich 
bohaterów, ten cichy, nieznany, małomiasteczkowy 
sędzia. Zgnieść uczucie serdeczne, jedyne, dla pre- 
wa; poświęcić to, co jest WBpaniaią rzeczywistością, 
okrasą serca i życia, dla fikcyi brutalnej i sofistycz- 
nej, jaką jest wszelkie prawo —  czyż to nio iest 
rzeczą olbrzymią?....

Stanął w archiwum blady ale silay. Miał na
wet uśmiech na ustach, uśmiech dobrotliwy i po
błażający.

— Dziou kobry kapitanie —  cóż nam powiesz?

—  "W ypelniłem żądani© wasze panie sędzio, aresz
towałem pannę Z***.

Gdy to żandarm mówił usta mu drżały i glos 
drżał, a cały był wzburzony. Sędzia pobladł jesz
cze bardziej, wargi z czerwonych stały się sine, 
przoz -chwilę zdaw ato się, że nie wytrzyma, tak się 
chwiał cały, ale teD mocarz olbrzymi znów zgniótł 
i opanował wszystko w sobie.

— To dobrze kapitanie, rzekł spokojnie, spisa
łeś zapewne protokoł rewizyi i aresztowania i żlożysz 
mi go.

— A  jest, proszę pana.
Sędzia usiadł, wzięł protokół i począł go czytić 

tak, że całkiem sobie twarz zasłonił. Kapitan za
uważył, że papier niezwykle drżał w rękach sę
dziego.

Trwało chwilę milczenie.
—  Więc nic nie znaleziono? spytał nagle sęd/.ia 

z poza papieru.
—  Szalu nie ma, odrzekł kapitan —  i pannt, 

Z*** nie chce posiedzieć gdzie go podziała.
Sędzia rzucił papier i zbliżył się do żandarma
—  Panie kapitanie, rzekł, posiedź mi czy bardzo 

przerażona, jak wygląda? chorał prawda? ona cho
rał a, mój Boże, moj Boże, mnie serce pęknie.

Teraz kapitan rzeki poważnie, kładąc rękę na 
ramieniu sędziego.

—  Kochany sędzio, ja nie wiem co cię spowo
dowało do aresztowania panny Z***, ale zważ, że 
jeśli nie masz zarzutów i dowodów pewnych, stanow
czych, pozytywnych, że ona jest winną, toś ciężki 
błąd popełnił.

—  Jakże to kapitanie?
—  Naiprzód popełniłeś błąd straszny względem 

panny Z*** z kldrą podobno żenić się chciałeś... 
Ale, co to o tem mówić, ty to lepiej odemnie wiesz. 
Dość, że z twej strony śmiałość to jest nie lada. 
Cóż to, nie wiesz? że panna Z*** ma taką opinią 
w miasteczku i okolicy, że nikt najmniejszej plamki, 
najmniejszego cienia dopatrzyć się na niej nie może. 
I  tak też jest, osoba to bardzo dobrze wychowana, 
rozumna, oczytana, dobra, miłosierna, czysta... i ty! 
ty! jej narzeczony prawie, aresztujesz ją, oskarżasz 
o zbrodnię, zbrodnię dokonaną w nocy, za mi sBtem, 
w tej samei chwili prawie w której ty sam z nią 
mówiłeś. Przecież niepodobna, żeby w dwóch miejs
cach jednocześnie znajdować się mogła.

— To nie było jedm cześnie, odrzekł ponuro 
sędzia.

—  A, daruj sędzio, ale za pięć minut, ośm naj 
więcej, nie podobna od domu Z*** dobiedz do cmen
tarza. (D. c. n.)

Ze spraw sejmowych.

W zeszłym numer e doszliśmy do 58-go posie
dzenia parłam ntu niemieckiego, a 54 sejmu pras
kiego, od którego to posiedzenia Sejm zaczął ferje
—  a parlament odbyt jeszcze dwa posiedzenia: 
59-te i 60-te. —  Na 59-tem tedy posiedzeniu wzię
to się uasamprzód Lin w do dals/tgi ciągu obrad 
nad nstawą o zabezpieczeniu na starość i w razie 
niezdolności do orscy. Ale zdania były tak podzie
lone, że ńie wiadomo było od czego zacząć. Właś
ciwie miano wziąć pod obrady paragraf 18, a mar
szałek L  vetzow zaproponował, żeby zacząć obrady 
nad paragrafem 85. —  Deputowany zaś Rickert 
stawił wniosek aby tak 18-ty jak i inne jeszcze pa' 
ragrafy oddać Komissvi do piśmiennego sprawozda
nia. Jednakże wniosek jego odrzucone, a zajęto się 
obradami nad paragiaf ni 85-tym, który przyjęto 
wraz z 86-tym tejże ustawy. Paragraf 87, o mar
kach traktujący opuszczono a przystąpiono do pa
ragrafu £8 który mówi o płaceniu wkładek i ten 
przyjęto bez dyskusji. Paragraf 87 o karta ‘h kwi
towych, według wniosku deputowanego Bella i jego 
towarzyszy, otrzymał następujące brzmienie: „Karta 
kwitowa zawiera rok, w którym ją wydano, również 
rozporządzenia, ogłoszone o użyciu tej karty kwito
wej (co objaśnia paragraf 90) i o odnośnych prze
pisach karnych (które się mieszczą w paragrafie 
142-gim ustawy) zresztą rada związkowa rozporządza 
o ich urządzeniu.a —  W  § 89aaa na wniosek dep. 
Bubla w pierwszem zdaniu powiedziano: „Kaita
kwitowa traci wartość, jeżeli do końca drugiego 
roku jej nie wymieniono," zamiast „drugiego" umiesz
czono „trzeciego." —  Paragraf 89 brzmi w pierw
szej części jak następnje: „Odane kwity należy
przesłać do instytucji zabezpieczającej, w swoim 
obwodzie, a z niej następnie przekazać je instytucyi 
zabezpieczającej, której nazwisko na nim v yp »ane.“
— Dep. Rickert i towarzysze wnoszą, aby dodać: 
„Ostatnia jest zobowiązana wygotować rocznie za
bezpieczonemu, na mocy nadesłanej karty kwitowej 
poświadczenie na wpiacone przed upływem roku 
wkładki. Formę tych poświadczeń ustanawia urząd 
rzeBzy dla zabezpieczeń." —  Wniosek ten został od

rzucony, a przyjęto paragraf 89b bez zmiany. —  
Wniosek socjalnych demokratów do § 90 t. j. za
kaz wypisywania na karcie kwitowej uwag co do 
prowadzenia się, uzdolnienia robotnika i t. d. wy
wołał żywą dyskusyę. —  Paragraf 91 i 91-aa przy
jęto bez zmiany; §§ 92 do 95 przyjęto bez dysku
sji. —  Następnie wzięto pod obrady § 87 (o wy
dawaniu marek na wszystkich urzędach pocztowych). 
— Ks. Hatzfeldt żąda. aby takowe wydawano i w-4 
innych jeszcze miejscach, urządzonych przez insty- 
tncyą zabezpieczającą. —  Przeciwko temu stawił 
dep. Porach wniosek, aby urzędy pocztowe tam tyl
ko wydawały marki, gdzie zakład zabezpieczający 
nie ma sposobności nrządzenia takiego miejsca sprze
daży. Do jakich miejscowości to się ma odnosić, 
rozstrzyga w dziedzinie administracji pocztowej rze
szy kanclerz, a ua królestwo bawarskie i wyrtem- 
bergsk.a rząd krajowy. —  Po dość dług ej jeszcze 
dyspucie, w której wzięli udział: ks. Hatzfeld, dep. 
Porsch, Hahn, sekretarz stanu Butticher, dr- Windt- 
b rat, baron Franckenstein i inni, odrzucono wnio
sek Porscha przeciwko posłom centrum a pizyięto 
natomiast wniosek ks. Hatzfeldta.

Po przyjęciu §§ 96 do 100, bez dyskusji ob
rady zamknięto.

Nazajutrz w 6C-tem oosieozeniu parlamentu roz
patrywano najprzód petycyę nakładcy Sonnemana 
z Frankfurtu n. M., który żądał by go upoważnio
no wytoczyć proces prywatny przeciwko członkowi 
parlamentu, bar. Hammer stcinowi. Tu pc żjwych 
nader debatach za i przeciw wydaniu upoważnienia, 
na wniosek dra Windthorsta sprawę tę z posiedze
nia usunięto —  a wzięto się znew ao drugich obrad 
nad ustawą o zabezpieczeniu robotników na starość 
i w razie niezdolności do pracy a mianowicie do 
paragrafu 18-go (zawierającego obliczanie renty). — 
Refereut bur. Manteuffel zdaje szczególewą sprawę 
z uchwal komisji. —  Dep. zaś Hitze oświadczył, 
że obecne projektu upośledziłyby w nieusprawiedli
wiony sprsób wyższe klasy zarobkowe robocze na 
korzyść niższych, t. j. przemysłowe na korzyść ról- 
niczycb, ponieważ wyższe klasy zarobkowe nie otrzy
mywałyby wyższych rent w stosunku do płaconej 
przez me wkładki. — Deputowany zmów Schmidt 
skarżył się na szybkie obalanie nchwał i brak po
trzebnych podstaw do całej ustawy, a mianowicie 
na brak statystyki zarobku, t. j. umiejętności przed
stawienia w cyfrach całej działalności. Żąda więc 
odroczenia tak ważnej ust iwy do sesyi jesiennej — 
propozycye komisyi uważa on za memożliwe do 
przeprowadzenie: i widzi brak stósnnkn między
wkładkami a rentą. — Minist r i sekretarz stanu 
Botticber oświadczył w obeo tego, że gdyby żąda
ną statystykę wykończyć, trzebaby ją zrobić dla 
całego państwa i wszystkich robotników, a więc 
dla 11-tu milionów. Dalej mówił że Bamby radził 
zebranie tej statystyki, gdyby miał pewność, że 
osiąguie się przez to rezultaty dla obecnej UBtawy. 
Lecz, zdaniem jego. statystyk i jest tutaj całkiem 
bez znaczenia. Oświadczył dalej, że związkowe 
rządy pragna mieć koniecznie jeszcze w tej sesyi 
pokwitowanie z projaktn do tej ustawy, —  i prze
chodzi następnie szczegółowo uchwały komisyi. —  
Dep. dr. Buhl wystąpił przeciwko wywodom Hitzego 
i Schmidta a mianowicie przeciw oświadczeniu ich, 
że obecna ustawa ma agraryjue tendencje (cele 
rolnicze). —  Dep. Singer zaznaczył, że obecne 
uchwały kom syi są gorsze od davnieibzycb i me 
uingą pod żadnym warunkiem zadowolić życzeń ro
botników. Dodatek państwowy nie powinien być 
dawany za pomocą bezpośrednich podatków, gdyż 
tym sposobem znowu zabezpieczeni najwięcajby 
mieli płacenia. — Na wywody te odpowiedzią? 
p. minister Botticher. N -stępuie zabirrat glos dep, 
Bnul Bereuberg, po którego długiem przemów eniu 
dr. Windtborst zapn p mował, aby odłożyć obrady 
do pierwszego posiedzenia po feryach wielkanocnych 
i — tak się stało. —  Przyszłe posiedzenie miało na
stąpić dnia 7-go maja. Gdy tymczasem jakeśmy to 
w zeszłym numerze donieśli, Izba Panów zwołaną 
znst da niespodzianie już na 29-ty Kuietnia. —  
Ga/.eta znów „Nntioual-Zeituug" doniosła jakoby 
z pewnego źródła, że Sejm zostanie zamku ęr,y, 
w tym s&nij a dniu, w którym prace swoje podej
mie na nowo, t. j. z dmem 30-tym Kwietnia,

Przegląd polityczny.

Stronnictwo naród jwo-libsralne w parlamencie 
niemieckim poniosło ciężką stratę —  zmarł bowiem 
w dni i tO-tym b. m. senior ich irakcy pozasłuż
bowy minister Bernuth, mając lat 81. Jak Błychać, 
rząd niemiecki byłby za tem, aby parlament wziął 
pod swe obrady i kwastyą lame&niką, n tu nr. pod
stawie ogłoszonych drnkiem kB.ąg; białych.— W  tych 
dniach nadeszła też do Berlina wiadomość z Bruk-



•eli, żo w kohoh tamtejszego rządu są przek mami, 
i i  międzynarodowa konferencya przeciwko handlowi 
niewolnikami z siedzibą, w’Brukselli, przyjdzie do 
skutku. Przy tej sposobności ma przyjść także pod 
obrady sprawa dowozu broni, amunicji wojennej i 
rozpalających napojów. —  O przebiegu skspedyeyi 
"Wissmana do 7  inzybaru mało dochodzi wiadomo
ści. Całkowita ekspsdycya z powodu tamże desz
czowej pory, zbierze się chyba dopiero pod koniec 
maja.

„Nerdd. Allg. Ztg.“ , gazeta kanclerska napisała 
artykuł, w którym dowodzi, że obecnio uic w Euro
pie nie zagraża pokojowi, Oby to prawdą było! —

Na dworze berlińskim czynią przygotowanie aa 
przyjęcie obcych monarchów.

Urzędowa „W iener-Ztg.“  ogłosiła pismo cesar
skie rozwiązujące sejmy krajowe: Galicy i, Czoch, 
Jj dmący i Krainy, Tyrolu, Istryi- —  tudzież zarzą
dzone zostały i nowo wybory. —  Cesarz austry&cki 
przebywa obecnie w Wiedniu.

Gazety wiedeńskie karcą wybryk gazet niemiec
kich, a szczególniej berlińskiego „Tageblattu1*, któ
ry pono twierdzi, jakoby austryą~ka cesarzowa Elż
bieta, była chorą na umyśle. Że dostojną matkę 
tę dotanął boleśnie nagły zgon syna, nie ma się 
czemu dziwić, lecz dzięki Bogu, władze jej umysło
wo są zupełnie normalne.

Przy przedstawieniu się rejencyi serbskiej w dniu 
20-iym b. m., poseł austro-węgierski, wręczając no
wą akredytywę, oświadczył z wyraźnego polecenia 
swego rządu, iż obowiązkiem jego jest starać się 
z wszelką troskliwością o utrzymanie i o dalsze roz
wijanie dobrych i serdecznych stosunków między 
Austro Węgrami a Serbią na pi żytek wzajemny e- 
bu krajów. Na co w imieniu rejencyi odpowiedział 
Risticz między innemi, że poseł może by ć przekona
nym, iż od rejencyi i od rządu dozna poparcia w u- 
silowaniach, aby wzajemne stosunki rozwinęły się 
w zupełnej harmonii serdtemie jak tylko być może. 
Takie wzajemne zapewnienie sobie życzliwości po- 
winneby wróżyć sp ok ó j na oół wyspie balk; ńskini o 
ile to zależeć będzie od Serbii i jej stosunku ■/. Au- 
stro-Węgra mi.

„Wiener A.bendpostu pisze, że slerl/t co prze
prowadzone przez rząd szwajcarski w Zurychu w 
znanej sprawie nibilistycznej wykazało, że bomby 
te były przeznaczone do Rosyi —  i że już wiele 
wysłano tam pism i broszur rewolucyjnych. I że 
obeenie w więzieniu szwajcarskim siedzi kilkun stu 
Rosyan. Policya zgromadziła w swem ręku dosta
teczny maleryał dowodowy, który vs<azuje, iż osta- 
tuiemi czasy zagnieździł się w Szwujcaryi szer <ko 
rozgałęziony spisek ndiilistyczny, którego n’ci się
gają aż do Paryża i Londynu.

Szach Derski opnścii już. s»oią s‘ olicę Telier in i 
wybrał się w podróż do Europy. Daia 12-go me,a 
ma przybyć nad granicę rosyjską, gdzie go Ros>a 
ma przyjąć wspaniale, a w k< ńcu maja przybędzie 
do Petersbuign i zabawi tam do połowy czerwca. 
Potem ma się Szach udać do Berlina, zwjedzić Hol 
landyę, Belgię, Anglię i Francyę, a w połowie wrze
śnia ma przybyć do Wiednia. Jesicnią już uda się 
przez Kaukaz z powrotem do swego kraju.

Rada ministrów wystosowali do wszystkich pre
fektów zaproszenie w celu zawezwania wszystkich 
gmin Prancyi do uczestniczenia w uroczystościach 
dnia 6 maja. jako stuletniej botanicy zebrania się 
francuskich stauów jeneralnych.

Niemcy. Cesarz wyjechał 26-g.i b. m. do 
Weimaru. —  Jak słychać, posłom socy dan • demo
kratycznym zasiadającym w parlamencie niemieckim, 
będzie wytoczonym będzie proces na podstawie ustawy 
wyjątkowej przeciw s cyalisiom. Główne zarzuty, 
jakie czynią t/m  posłom są, i e  wydają odezwy wy. 
lorete, zwołują wiece stronnictwa i przyjmują pie

niądze z“  składek jako dyety poselskie.
—  W  spranie dodatku państwowego do zabez

pieczenia robotników, zaznaczył? posłowie centrum 
w swych mowach i to, z* nowe obciążenie finansów 
rzeszy poprowadziłoby do podjęcia projektu mono- 
pelu (prawa wyłącznego handlu) od tabaki. Pewna 
berlińska koresDordencya przyznaje, że między rzą
dem rzeszy, a rządami państw związkowych odby
wają s:ę narady, odnoszące się do zmiany cła ta
ta acznego.

—  Konferencya w sprawie wysp Samoa rozpo
częła się d. 29-go b. m., a potrwa może do dwóch 
tygodni. Za podstawę układów ma być przyjęta 
zi i&da, że żadne z interesowanych trzech mocarstw 
nie ma ościć .obie pretensy' do przeważnego stano
wiska na wjBpach.

—  Z B a w a ry i donoszą, ie Królowa metka 
test nmiersjącą.

R o i )  a. Z  Petersburga donoszą, ie areszto
wani przed dziesięciu dniami oficerowie artyleryi

zamierzali środkam’ gwałtownemi dokonać przewrotu 
dotąd istniejącego ustroju państwowego.

k u s t r y a .  W  Wiedniu porządek juź przywró
cony. Tramwaje kursują juk dawniej. —  Prana 
dzienna tych woźniców ograniczoną będzie na 12 
godzin. —  Przy Zaburzeniach, o których donosiliś
my, aresztowano 460 osób, a rauiano 206, pomiędzy 
nimi 40 polieyantów i 20 żołnierzy.
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Wiadomości z blizka i z daleka.

Piekary, 30 kwietnia 1889.

— Niejaki Józef Szyttek z Fiaśnilców, ogłesii 
publicznie, że ge żona złośliwie opuściła, zabrawszy 
około 100 marek gotówki, pozostawiwszy troje ma
łych dziatek w domu. Uprasza on osoby, któreby 
wiedziały o miejsen jej pobytu, by mu dały znać. 
Jakżeż to okropne, że pomiędzy żonami i matkami 
znajdujemy tyle złego. Ale co tego przyczyna ? 
ciemnota. NieczytSfnie rzeczy pożytecznych, wznio
słych, które wskazuią cztowiekowi wyższy cel ani
żeli ziemski. — Gdyby np. żona t i i matka była 
Czytelniczką Gazet naszych, które pouczają z obo
wiązkami żonv, matki, w stósunkn do męża i dzia
tek —  jaką być powinna —  i jaką odpowiedzial
ność zaciągnęła u stóp Olt.rza przed Bogiem—i że 
j ą  czeka tu jeszcze nagruda doczesna —  a w przy- 
szlem życiu wieczna —  albo przeciwnie za postępo
wanie złe, czasami doraźna kara śmierci nagła —  
czy to ed pioruna lub jakimkolwiek innym wypad
kiem. G tak dowiedziałaby się z tych Gazet, że 
Bóg dobry i miłosierny, ale też i sprawiedliwy — 
a naówczas— niepodobna, żeby kobieta taka, Czy
telniczka tak pouczających rzeczy, mogła stać się 
występną. Otóż to znów powód Czytelnicy, a na
wet niejako obowiązek macie jako dobrzy katolicy, 
byście tych, którzy nie nie czytają —  i dla tego 
na oślep rzucają się w otchłań występków, konie
cznie do czytania nakłaniali —  a nietyiko że zyska 
sobie zasługę u Boga, ale ujrzyjcie wkrótce, że to 
złe ustanie,

Bytom. (Posiedzenie sądu karnego z 14-go 
kwietnia— o wiadome, a fałszywe niby obwinienia)

Czytamy pod tym względem w „Grenz-Ztg.“ co 
następuje: „Oskarżeni zostali czeladnik kowalski 
Jan Mainka i jego żona Marya zamieszkali 
we Wirku. Trzech miejscowych polieyantów 
odebrało rozkaz ze swego urzędu, w m. listopa
dzie r. z. oskarżonego Jana Mainkę aresztować. 
Otóż M. bronił się, hałasował odpychał od siebie 
poljcyę—co spowodowało zgiełk i tłumne zebranie 
się ludu. Jego półtora roku mające dziecko uchwy
ciło ojca silnie za nogi, chcąc go obronić i niedo- 
zwolić pojmać. Przy tej okazyi jeden ze służby 
policyi nadepnął dziecinę (pono nieumyślnie). Dziec
ko to za miesiąc umarło. Oskarżony tedy zamel
dował policyi, że dziecko zmarło skutkiem nadepnię
cia go wówczas przy jego aresztowaniu. Otóż vs 
rozkaz urzędu policyjnego we Wirku wydelego
wanym został dr. Seiffert, by tę rzecz wy
śledził. Tenże nie zralazł żadnych obrażeń n.s ze
wnątrz. W  czasie tego śledztwa żona Mainki do
wodziła doktorowi, że nie co inuego, tylko to na
depnięcie wówczas przez tego sługę policyjnego 
dziecku jej śmierć sprowadziło. Skutkiem tego przy 
zwłokach tego dziecka, dr. Farber zrobił sekcyę 
(otworzył, rozciął ciało). Tu dopiero pokazało się, 
że dziecina umarła Am kiera braku kr w. i kataru 
kiszkowego. Oskarżeni przeto za niesłuszne posą
dzenie 2 ma, wreszcie jednym tygodniem więzienia 
skazani zostali.

U r i i l e w e k a  H u ta . (Niegodziwiec). Pewna 
dziewczynka niosła w przeszłym tygodniu obiad dla 
swego ojca, pracującego w hucie. W  tern. zatrzy
mał ją jakiś urwis w pobliżu apteki, jak pisze „G ł. 
L .“ , żądając aby mu obiad powierzyła, ponieważ 
właśnie po to go ojciec wysłał. Dziewczynka nic 
myśląc nic złego, uczyniła zadość żądaniu. Dopiero 
gdy zgłodniały ojciec powrócił do domu, wykazało 
się oszustwo.

Zaborze. Temi dniami ulotnił się itąd nieja
ki Benjamin Adler, kupiec, pozostawiwszy losowi 
liczną rodzinę.

B U k u p ic e .  W  przeszłym tygodniu powiesił się 
na poddaszu swego mieszkania tutejszy rzeżnik B. 
Długo szukano go bezskutecznie. Dopiero gdy cór
ka jego poszła po bieliznę, znalazła ojca powieszo
nego.

Z Szopienic donoszą, że tam dyfterya i szkar
latyna się rozwiełmeżniła— i trapi dzieci tak, że na
tręt już i kilkoro umarło.

Przeraźliwa zbrodnia stała się u tych 
czasach w jednej z winnic węgierskich. Pewien 
właściciel takiej winnicy dostrzegł, >że mu od czasu

do aasu ubywa wino z piwnicy.* Uda] się więc na 
czaty — i ukrył za beczkami— Kż tu naraz przy
chodzi kilkn opryszków i zaczęli po twojemu wino 
doby wić. Wówczas właściciel wychodzi z kryjówki, 
aby ich spłoszyć —  lecz o zgrozo — ci się rzuca
ją ua niego —  chwytają i pakują w prasę dc wy
tłaczania wina i tak go zgnietli na miazgę. W  chwi
li tej dostrzegli oui przemytnika tabacznego, przy
padkiem tamtędy przechodzącego— i tego zmusili do 
picia tej wytłoczonej krwi z właściciela piwnicy. 
W końcu s m tak się winem upili, że msnęli na 
dobre. Otóż przemytnik korzystni ąc wówczas, udał 
się co tchu do wgi i bgłosił tę fatalną zbrodnię. 
Przybyła straż powiązała śpiących zbrodniarzy, któ
rych następnie zakuto w kajdany i odstawiono do 
więzienia.

»»K-uryer Poznański”  otrzymał prośbę o u- 
mieszczcnie następującego jism aj „Poszukuje się 
wiadomości o mieszkaniu obecnem panny Pe agii 
Grodzieckiej, która przeszłego roku mieszkał; w Po
znaniu na Wieżowej ulicy, w końcu na Tylnem Chwa- 
liszewie, i to w jej własnym inte.esie. K„oby o niej 
wiedział, zechce łaskawia donieść o tem Redakcyi 
naszego pisma“ . —  Powtarzamy og oszenie to dla 
wiadomości szerszego Ogółu,

H Grudziądzu za fałszowanie mleka, to 
jest za dołowanie zebranego młaka do niezbiera- 
nego, skazrno pewną kobietę na 30 mrk. kary, 
ewent. na 10 dni aresztu.

‘Jtropny sposób samobójstwa wynalazł sobie 
36-łetLi syn pewnego garncarza. Ukrywszy się 
w piecu do wypalania gliny został do szczętu 
spalonj. W liści i do ojca, który napisał przed 
śmiercią, pisze, że sam sobie w ten spoeób od
biera życie.

Sosnowice, Diiesiątki i piątki, moneta do
tychczasowa srebrna polsko-rozyjsko z dniem 30-go 
Kwietnia przyjmowaną jest juź nie po cenie nomi
nalnej swi jej wartości, lecz z obniżką 10°/o — co 
trwać będzie de J-go listopada r. h., a od 1-go 
listopada aż znów dc 1-go Maja 1890 r. tracić bę
dzie 25°l*. Następnie od 1-go Maja r. 1890 do 
1-Stycznia do 1-Stycznia 1891-go r., przyjmowaną 
będzie o 50#,o niżej a potem przyjmowanie jej 
w zupełności ustaje. iK Ł

A m e r y k a .  W  tych dniach w kościele metody
stów w Kentucky, w Ameryce północnej, sprzecza
ło się dwóch murzynów o miejsce de siedzenia w 
ławce i to w czasie nabożeństwa. Ostatecznie mo
cniejszy wypchnął słabszego, który upadłszy na zie
mię, zawrzał zemstą, a porwawszy rewolwer, zabił 
z niego na miejscu swego przeciwnika. Lud, mo
dlący się w kościele, usłyszawszy strzał, począł się 
tłoczyć do wyjść, wskutek czego kilka osób zadu
szono.

H* B ra z y  lii wybuchła żółta febra W Rio 
de Janerio pozamykano szkoły, handel ustał zu
pełnie. Niema rodziny, któraby nie opłakn ała kilku 
strat bolesnych Ludzie zupełnie zdrewi umierają 
w kilka godzin,

W  B a l t y e k le m  mon u śled i< ptłorRy się
tak obficie, że trudno o  odbiorców k  tUr wielką 
mnsę towaru. Geny wsautek tego są też bardzo "iz 
bie; podobno nsw et transport się niAApłaca. Pe
wien rybak miał zamiar odstawić dwie fury śle
dzi do Lubeki. Obliczywszy się jednak, wolał śle
dzie wpuścić znowu dc murza; miął bowiem do te
go interesu dołożyć jeszcze 15 marek z kieszeni.

W  m l e *  'ie  S a i  t fn n a li y  północnej A i le- 
ryce tern? dniami 'zniszczył pożar cal , dzielnicę. 
Szkody obhczają ua przeszło półtora miliona dola
rów.

W  P a r  r i  u  wydano rozporządzenie, żeby wszy
scy kramarze, handlarze i cyrkowcy, którzy przy
bywają na wystawę paryzką, midi. jwieżc szczepio
ną ospę. W  przeciwnym razie nie będą mtgli 
brać udziału w wystawie.

— Na kuli ziemskiej panuje Obecnie 3 064 
języków i narzeczy, a mieszkańcy jej wyzna
ją przeszło 1,000 rozmaitych wyznań religij
nych.

Przeciętny widr u lud z jest 33. Jedna czwarta 
ludd umieru pized rokiem 17-tym. Pomiędpy 
1,000 osób tylko j< dna sięg* wiek 100 lat, a 6 
żyje 65 lat.

Z  miliarda przeszłe łudzi żyjących na ktłl. 
ziemskiej, umiera rocznie 35,214,200, dziennie 
96,480, La godzinę 4,020, na minutę 67, sia 
sekundę 1.

Rodzi alf rocznie 
na godzinę 4,633, a

3 0 ^ 0 0 0 ^ d z i| u n i? 108,000, 
ns u?1 nutę rZ.



fltesEezófkl p o d  T c z e w e m  Katolicki na
uczyciel Wolike przeniesiony zost&ł z Klebzczewa pod 
Pszczółkami do Piekła pod Gd»ńsk?pm, a na jego 
miejsce powołano prottstantn, cli ć liczba kat< Jic- 
kich dzieci wynosi 4y, a ewangelickich tylko 35. 
Korespondent do „Westpr. Yolksbl.M donosząc o tern, 
dodaje, ze p. Wolke rzetelnie (redlich) ger nŁnizo- 
wał (niemczył.)

W  H a id h a u s e n  około Moguncji nmarł chłop
czyk. będący już w ostatnim rokn szkolnym, który 
w nieobecność' iodziców swoich zjadł sporo wiśni 
i  pestka nu. Gdy rodzice powrócili znaleźli chłopca 
wijącego się w ogromnych boleściach, które się 
śiaiercią skończyły. (W iadom ość tą podajemy ze 
względu na to, 2e nadchodzi czas, gdzie wiśnie bę
dą na porządku dziennym. Otóż niechaj lubowniuy 
takowych, zapamiętają sobie to wydarzenie, a mają 
się na ostrożności.

P r a k t y c z n y  ś r o d e k  l e c z n i c z y  d o m o 
w y .  Pewien abonent miesięcznego pisma profesora 
G. Jaegera pisze co nartępuje: jedon z moicb 
kolegów opowiadał mi o swoim ojcu, który cierpiał 
na chorobę cukrową. Łeksrz użył już wszystkich 
jakie tylko wiedział środków zaradczych przeciwko 
tej chorobie, de wszystko napróżno. Kiedy już 
wyczemal całą swą wiedzę naukową —  radził 
udać się do środka domowego —  i jako taki użyć 
kazał następującego lekarjtwa: nasamprzód ugotować 
lnianego siemienia— (im starsze tem lepsze)— i aże- 
dj zgotować je jak najgęściej, niechaj by było jak 
lep i takowe trzy razy dziennie pić. Medycyna ta 
świetnie na chorobę tę poskutkowała.

P o w r ó l  nauczycieli Niemców z Bosyi. Do 
..Preustische Lekrer-Zfcitung” piszą z pruskiej Litwy 
o nauczycielach Niemcach, zatrudnionych w Bosyi, 
co następuje: „Niemała liczba nauczycieli, z Prus, 
jest zajęta w Bosyi. Większa ich część znajduje 
się oDecnie w przykrem położeniu. Niemieckie bo
wiem zakłady naukowe znoszą tam ciągle, a warun
ki stawiają, aby się po rosyjsku tak biegle nauczyli 
iżby w tym języku uczyć mogli, co jest niepodob- 
nem. Zreoztą niachętnie też tam widzą niemieckich 
nauczycieli. Tak więc niejeden z nich zbiera swe 
manatki, aby odszukać swą dawną ojczyznę” . (A  co 
to wszystko wywołało? Oto wydalenie Polaków z 
tutejszego Kraju i zakaz języka polskiego w tutej
szych *: kołach —  Z  czego naturalnie Bosya wzięta 
przykład czyli wskazówkę).

— 1 3 U -le tn l e m ig r a n t .  W  Saratowie mie
szka. niejaki p. Sapu, który liczy 130 lat wieku. 
Jest Francuzem —  przybył do Bosyi w roku ] 812 
z wielką armią Napoleona, następnie pozostał w Bo
syi. Pomimo tak nieslyclicnie zgrzybiałego wielu, 
itarzec ten jest zupełnie zdrów i rzeżki; wzrok ma 
doakouały, tylko słuch mu nie dopisuje — na je 
dno ucho cgtuchl zupełnie, nA drugie słyszy bardzo 
mało. Pamięć zachował wyborną i chętnie opowia
da dawno ubiegłe wypadki.

Z  Filadelfii. (Niebezpieczna zabawka). Jeden 
mały dziecinny balonik, z umieszczonym mundsztu- 
kiem dla nadymania powietrza, w ten sposób, że 
wydawał on, po napełnieniu się powietrzem, dziwne 
tony z siebie, byłby się stal, nie wiele już brakło, 
powodem śmierci bawiącego się nim dziecka. Sze

ścioletnia bowiem dziewczynka, bawiąc się nim 
przed gankiem do ogrodu prowadzącym, ze starszą 
swą siostrą, nadmuchiwała takowy . Siostra w naj
lepszej myśli chciała jej ten balonik z buzi wyjąć— 
lecz dziecko, nachyliwszy się poleciało dale.j w o- 
gród, na które, na razie, nikt uwagi nie zwrócił—  
lecz po niejakim czasie zaniepokojono się, że jej z 
powrotem widać nie było. Poczęto ją szukać i zna
leziono na bocznej ścieżce leżącą, rozumie się z ba
lonikiem w buzi i do tego stopnia w Kanale odde
chowym zamocowanym, że go zwykłym sposobem 
wyjąć nie było można— dopiero zawezwany lekarz 
zdołał go wyjąć i opisał w jaki sposób on się w 
gardle tak silnie umocow&f. Oto ponieważ rurka 
gumowa jest miękką, wsunęła się z łatwością w gar- 
dziołko dziecka, Które przez sjybkie lecenie rozdęło 
powietrzem swoim raly balonik i rurkę w gardziol- 
ko wsuuiętą do tego stopnia, że ani sobie wyjąć, 
ani k zyczeć, ani oddychać nie mogło. (W iadom ość 
i ę pode jemy dla przestrogi szczególniej matek, 
które niechaj pilną zwracają uwagę na zabawki 
swych dziatek.

Rozmaitości.
* (Be* podpisu.) Jeden z uczonych anglików, 

niejaki pan Franciszek Galton, od wielu już lat 
poświęca się doświadczeniom nad cechami czyli zna
kami właściwemi człowieka, jego odmianami, podo
bieństwem i zboczeniami. Wśród tych doświadczeń 
odkrył on szereg zjawisk, objawiających się w od
cisku wielkiego palca u ręki. Naturaluie, iż ślad, 
dotknięcia powinieu być utrwalonym i wyraźnym, 
Otóż Galton spostrzegł, a przynajmniej pierwszy 
ogłosił, że odcisk taki części spodniej wielkiego pal
ca, jest odurenny u każdego człowieka, i może być 
środkiem nieomylnego poznania jednej i tejże samej 
osoby. Bruzdy pod tym palcem są tak delikatne, 
iż ledwie można rozróżnić je golem okiem; tworzą 
one około jedynego środkowego punktn regularne 
linie krzywe, i inne zupełnie są u każdej drugiej 
osoby. Ilu jest ludzi, tyle form liuij krzywych. 
To, co mówią o liściach, iż nie ma dwóch do siebh 
podobnych, to samo można powiedzieć o rysunku 
tych linii krzywych na spodniej skórce palca wiel
kiego u człowieka. — Jeżeli więc zjawisko to jest 
faktem doświadczonym, jak uczony ten twierdzi —  
a sprawdzić to bardzo łatwo —  to nie ulega już 
kwestyi, iż daje ono dogodny sposób rozpoznania 
tożsamości osoby.

Wyobraźmy sobie bowiem, iż wszyscy żyjący 
w niezgodzie z praw, m knrnem, zmuszeni będą po- 
pozostawić ślad swoich palców w przeznaczonym do 
tego albumie (książka do wkładania obrazków lub 
rysunków pamiątkowych, familijnych), a łatwo zrozu ■ 
mierny, z jaką łatwością można będzie dowieść toż
samości osoby, chociażby zmienił twarz, nazwisko, 
ubranie lub innych użył dla swej niepoznaki środków.

Ale te jeszcze nie tylko ta jedyna korzyść. Ta
ki odcisk może być doskonałym podpisem, nieule- 
gającym zaprzeczeniu na jakimkolwiek dokumencie; 
podpisem, którego i u ż  niepodobna sf lszować. Czyn
ność tu bardzo łatwa. Potrzymać nad zapaloną

lampą lub świecą kawałek szkła lub rait-du, dot
knąć się lekko palcem osadzonego kopciu i odcisnąć 
natychmiast na papierze nagumowanym lub zwilżo
nym, choćby naprzyklad ns odwrotnej btroaie marki 
przyklejonej na dukumancie. — Odbywając prób 
wiele i z wieloma osobami, łatwo przekonać się, że 
układ liuij krzywych jest zawsze jednakowym u jed
nej i tej sam j osoby i że stan iwczo różu? się u każ
dej innej jednostki, choćby nawet ualezącej óo tej 
samej rodziny; różnica ta widoczną jest szczególniej, 
gdy odciski są dokładne i gdy porównamy je przez 
szkło powiększające. —  Po tem odkryi ia, być lalsze- 
rzem dokumentów lub złodziejem, już chybi, się nie 
opłaci.

* Z  Rzym u ae Paryia na nelocype-
dzie. Sześciu ludzi z Towarzystwa welocypedy- 
stów założyło się, że odbędą podróż z Bzy mu na 
wjstawę paryzką w 20 dniach. Odległość wynosi 
mnk j więce, 1,600 kilometrów, a liczą na to, że, 
jak każdy dobry welocypedysta, ujadą dziennie 100 
kilometrów i zrobią trzy io  czterech przj stanków.—  
Życzyć im należy szczęśliwej drogi na tę karkołomną 
podróż.

Sprostowanie. W  zeszłym „Przyjacielu” 
w Skarbie Chrześcijanina mylnie wydrukowano nazwi
sko Neljou czytać należy Melson co tu prottujem

O f  i a r j .
W  dalszym ciągu na restauraeyę kościoła flw. na Snał- 

cr. w Krakowie, złożył p. Walenty Paikuia z tić uo&iori, 
1,50 in.,— no t połączeniu z dawniejszymi ofiarami—czyni 
razem 39,47 M.

ZAPYTANIE OD ADMINISTRACJI.

Panu Franciszkowi Zajka w Zabrzu. —  Odeoi aliśmy 
nadesłane nam 2 marki, ale nie wiemy za co lub na cc® 
prosimy o objaśnienie

awe we Wrocławiu.
f  , > ,£>•:<?" a -9 kwietnia 1889.
.?*? U*-j

cii, V. 4 ,yj od Marek do M ek.

Vw pi'* /    8,15 — »,?C
v    7,15 — 7,50

Jącanyed ^ ...............................................  7,00 — 7,90
Owiee 1   6,90 — 7,10
(rrnrh J ....................................   6,25 —  7,75
Kartofle za cent..............................................  2,80 —  £,80
Masło za funt ..........................................  1,30 — 1.40
Jaja za kopę .......................................... 2.80 — S,40
Siano za 50 klgr.............................................  3,60 — 4,20
Słoma za kop. a 600 klgr............................... 38,00 —  31,00

Kars pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,18 Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk,

( N A D E S Ł A N O . )
(Uwaga dla palęeychr)

Kto pracnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „ Vulkau1' J. F. J. K o- 
mendzidskiego w Dreźnie, a zapewne się nie oszukt..

Amatorzy i znawcy papierosów.

G O D N E  U W A G I !

W yszła  świeżo z druku
w Królestwie Dolskiem K$i»£kę

pod tytułem.

„0 CZĘSTEJ KOMUNII"
zawierającą

„Dogmat i historyę o częstej Komunii*
z wysoką pprobatą ś Kongregacji, oraz prze.r/auą i po
świadczoną jako zgodną z nauką Kościoła ś. katolickiego 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsystorz dyeoezyi 
Kujawsko-Kaliskiej, z własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
Najprzewielebniejszego Bukupa wspomnionej dyeeezyi.

Nabyć można w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej” , w Pie
karach, w domu p. J. Opiłki.

Cena, na grubym i m ocnym  papierze i z tal.ąż 
okładką

H T  f e u y g ó w  6 0
Kto nabędzie razem książek lO, dostanie 11-tą  

w dodatku, bezpłatnie.
PP. księgarzom nabywającym takową w większej ilo

ści, odstępujemy odpowiedni rabat.
Czerniejewbki Stanisław, wydawca.

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów polskich, 
z żywotami i modlitwami —  po 4 fen. jeden. (30)

Miesięcznik
Ż a r t o b l i w y

dla śmiechu i zabawy
Zeszyt I-szy i Il-gi w y

szedł i zawiera bardzo żaba 
wne artykuły. Ntbyć go mo
żna w Ekspedycyi „Gwiazdy 
Piekarskiej” i po agency.ich.

Cena zeszytu 
M P  lO lenygów ^ M l

Na przesyłkę pocztą trzeba 
do listu dołączyć 3-f'enygowy 
znaczek pocztowy. (22)

cliuciażiiy w uajupuraiejszy h,
1 rzekomo nieuleczalnymi przy-
padkach, leezy gruntownie 
i bo/, przeszkody w zajęciu, 
oparty na 27-letniej praktyce
Prof. med Dr. Bisenz,

lekarz specyaluy w chor bach 
płciowych.

Wiedeń, IX . Porzellangas. 3 la.
Także listownie wraz z za

opatrzeniem w lekarstwa.
Tamże do nabycia dziełu; 

„Die maunlicheu Schwache- 
zustande dereń UrSadien nnd 
Heilung“ , (14 wydauie) Cena 
1 mk. w znaczk ich poc/.towych.

 ----------  y.----.-ta  - - - - -  -  -  -  ~ ----— J  —  -

W T P B Z E D A Ż !
Sprzedaję niaterye ua szaty jedwabne i wełniane, 

niaterye t u i  zapaski, tureckie szale do odziewania, kasz’ 
uiirowe szale, płótno r.a pierzyny, flanele, płaszcze dla 
pań i dziewczyn, niaterye ua ubrania (Anziige), barcha
ny, firauki, wszystko po nnjtańszycli cenach, 
z powodu zupełnej wyprzedały.

Louis łLosterlltz,
BYTOM, Rynek.
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Czcicielom Najśw. Panry Maryi!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu

downej Iflatkł Boskiej Piekarskiej % ole-
jodruk w wielkim formacie podlng fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na
kładem, sztuka 3  marki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę ILAŁWA R H  r  Pie
karach. Handlarze otrzymują stosowny rabat.

Fr. Schwider

X
X.

X.
x .: 
x

[4] w Niem. Piekarach. Poczta Sharley.

■iUdaLtor adp. St. Ozenu.j.n »lc — K akt aa 1 drak „Gwi^Edy Fi«karikiej“ (Fr. Sehwidsr i 8t. Gz«rni«;*wiki w N. Piekarach.)


